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Po ciem­ku






Mu­cha śred­nie­go ka­li­bru wle­cia­ła do no­sa po­moc­ni­ka pro­ku­ra­to­ra Ga­gi­na. Czy sku­si­ła ją cie­ka­wość, czy też pa­dła ofia­rą wła­snej lek­ko­myśl­no­ści lub mro­ku — sku­tek był ta­ki, że nos nie zniósł obec­no­ści ob­ce­go cia­ła i dał ha­sło do ki­cha­nia. Ga­gin kich­nął, kich­nął z prze­ję­ciem, z prze­ni­kli­wym świ­stem i tak do­no­śnie, że łóż­ko za­drża­ło i od­po­wie­dzia­ło wark­nię­ciem po­draż­nio­nej sprę­ży­ny. Mał­żon­ka Ga­gi­na, Ma­ria Mi­chaj­łow­na, oka­za­ła, tę­ga blon­dyn­ka, na od­głos kich­nię­cia drgnę­ła i obu­dzi­ła się. Utkwi­ła wzrok w ciem­no­ściach, wes­tchnę­ła i prze­wró­ci­ła się na dru­gi bok. Po kil­ku mi­nu­tach prze­wró­ci­ła się zno­wu, moc­niej przy­mknę­ła po­wie­ki, lecz sen już nie wra­cał. Wzdy­cha­ła jesz­cze, prze­wra­ca­ła się przez pe­wien czas, w koń­cu jed­nak pod­nio­sła się, prze­la­zła przez mę­ża i wło­żyw­szy pan­to­fle, po­de­szła do okna.



Na dwo­rze by­ło ciem­no. Wi­dać by­ło tyl­ko syl­wet­ki drzew oraz ciem­ne da­chy sto­dół. Nie­bo na wscho­dzie już nie­co przy­bla­dło, ale bla­dość tę ję­ły za­snu­wać nad­cią­ga­ją­ce chmu­ry. W po­wie­trzu uśpio­nym, po­grą­żo­nym we mgle, pa­no­wa­ła ci­sza. Mil­czał na­wet stróż noc­ny, któ­re­mu pła­co­no za to, że za­kłó­cał spo­kój stu­kiem swe­go ki­ja, mil­czał i der­kacz — je­dy­ny nie­do­mo­wy ptak, któ­ry nie uni­kał są­siedz­twa let­ni­ków miej­skich.



Ci­szę za­kłó­ci­ła sa­ma Ma­ria Mi­chaj­łow­na. Sto­jąc u okna i spo­glą­da­jąc przez nie, na­gle krzyk­nę­ła. Zda­ło jej się, że od stro­ny klom­bu z wą­tłą strzy­żo­ną to­po­lą po­środ­ku prze­kra­da­ła się ku do­mo­wi ja­kaś ciem­na po­stać. Po­cząt­ko­wo my­śla­ła, że to kro­wa al­bo koń, lecz prze­tarł­szy oczy, za­czę­ła wy­raź­nie od­róż­niać kon­tu­ry ludz­kie.



Póź­niej wy­da­ło jej się, że ciem­na fi­gu­ra zbli­ży­ła się do okna ku­chen­ne­go, sta­ła chwi­lę nie­ru­cho­mo, po czym po­sta­wi­ła no­gę na gzym­sie ... zni­kła w ciem­no­ściach okna.
 


...Zło­dziej!... — prze­szło jej przez myśl i tru­pia bla­dość okry­ła jej twarz.



I w jed­nej chwi­li wy­obraź­nia na­ry­so­wa­ła jej ob­raz, któ­re­go tak oba­wia­ją się let­ni­cy: zło­dziej wła­zi do kuch­ni, z kuch­ni — do sto­ło­we­go... sre­bro w sza­fie... po­tem sy­pial­nia... to­pór... zbó­jec­kie twa­rze... kosz­tow­no­ści... Ko­la­na jej się ugię­ły i po ple­cach prze­szło mro­wie. 


— Wa­sia! — za­czę­ła tar­mo­sić mę­ża, — Wa­si­lij Pro­ko­ficz! Bo­że dro­gi, zu­peł­nie, jak trup! Ba­si­le! obudź się, bła­gam cię!


— N-no... — za­ry­czał po­moc­nik pro­ku­ra­to­ra, wcią­gnąw­szy w pier­si po­wie­trze.


— Obudź się, na li­tość bo­ską! Do kuch­ni za­kradł się zło­dziej! Sto­ję przy oknie, pa­trzę, a wtem ktoś wlazł przez okno. Z kuch­ni do­sta­nie się do sto­ło­we­go... łyż­ki w sza­fie. Ba­si­le! Do Maw­ry Je­go­row­ny w ze­szłym ro­ku w ten sam spo­sób się za­kra­dli!


— Cze­go... cze­go chcesz?


— Bo­że dro­gi, on nie sły­szy! Zro­zum­że, kło­do jed­na, wła­śnie w tej chwi­li do­strze­głam, że do na­szej kuch­ni wtar­gnął ja­kiś czło­wiek... Pe­la­gia się prze­stra­szy... sre­bro w sza­fie...


— Głup­stwo!


— Ba­si­le, to nie do wy­trzy­ma­nia! Mó­wię ci o nie­bez­pie­czeń­stwie, a ty śpisz. Cze­go chcesz? Chcesz, że­by nas okra­dli i za­rżnę­li?



Po­moc­nik pro­ku­ra­to­ra wstał, nie śpie­sząc się usiadł na łóż­ku i za­czął gło­śno zie­wać. 


— Dia­bli wie­dzą, co ro­bić z wa­mi — mruk­nął. — Czyż i w no­cy nie moż­na mieć spo­ko­ju? Bu­dzą o by­le co!


— Ależ przy­się­gam ci, Ba­si­le, wi­dzia­łam, jak czło­wiek wła­ził przez okno.


— Więc co? Niech so­bie le­zie... To za­pew­ne przy­szedł stra­żak do Pe­la­gji.


— Co-o-o? Coś ty po­wie­dział?


— Po­wie­dzia­łem, że do Pe­la­gii przy­szedł jej stra­żak.


— Tym go­rzej! — krzyk­nę­ła Mar­ja Mi­chaj­łow­na. — To gor­sze, niż zło­dziej. Nie znio­sę cy­ni­zmu w swo­im do­mu!


— Pa­trz­cie, co za cno­ta... Nie znio­sę cy­ni­zmu!... Czyż to cy­nizm? Po co strze­lać bez po­trze­by za­gra­nicz­ny­mi sło­wa­mi? To już, mo­ja dro­ga, od po­cząt­ku świa­ta tak jest urzą­dzo­ne, uświę­co­ne przaz tra­dy­cję. Po to ist­nie­ją stra­ża­cy, aby cho­dzić do ku­cha­rek.


— Nie, Ba­si­le. Ty mnie, wi­docz­nie, nie znasz! Nie mo­gę na­wet po­my­śleć, by w mo­im do­mu coś ta­kie­go... w tym ro­dza­ju... Pro­szę w tej chwi­li udać się do kuch­ni, ka­zać mu się na­tych­miast wy­no­sić. A ju­tro po­wiem Pe­la­gii, by nie śmia­ła so­bie po­zwa­lać na te­go ro­dza­ju swa­wo­le. Po mo­jej śmier­ci mo­że pan to­le­ro­wać w swo­im do­mu cy­nizm, ale te­raz — ani się wa­żyć! Pro­szę iść!


— Do li­cha! — wark­nął Ga­gin z wście­kło­ścią. — Roz­waż­że swo­im bab­skim mi­kro­sko­pij­nym mó­zgiem, po co ja tam pój­dę?


— Ba­si­le, ja mdle­ję!



Ga­gin splu­nął, wło­żył pan­to­fle i udał się do kuch­ni.



By­ło ciem­no, jak w czo­pem za­mknię­tej becz­ce, i po­moc­nik pro­ku­ra­to­ra mu­siał po­su­wać się omac­kiem. Po dro­dze na­tknął się na drzwi dzie­cin­ne­go po­ko­ju i obu­dził niań­kę.


— Wa­si­li­so — po­wie­dział — czyś nie wzię­ła wczo­raj do czysz­cze­nia me­go szla­fro­ka?


— Da­łam go, pro­szę pa­na, do czysz­cze­nia Pe­la­gji.


— Co za nie­po­rząd­ki! Bie­rze­cie, a po­tem nie kła­dzie­cie na miej­sce. A te­raz do­pie­ro spa­ce­ruj bez szla­fro­ka.



Wszedł­szy do kuch­ni, skie­ro­wał się ku miej­scu, gdzie na skrzy­ni ko­ło pół­ki z ron­dla­mi spa­ła Pe­la­gia.


— Pe­la­gio! — za­czął, na­ma­caw­szy jej ra­mię i po­trzą­sa­jąc nią. — Pe­la­gio! Cze­go uda­jesz? Prze­cież nie śpisz. Któż to do­pie­ro co wlazł do cie­bie ci­cha­czem przez okno?


— Hm — masz to­bie! Wlazł przez okno! Kto by miał leźć?


— No ty, te­go... bez uda­wa­nia! Po­wiedz le­piej twe­mu nic­po­nio­wi, że­by się wy­no­sił, pó­ki ca­ły. Sły­szysz? Nie ma tu co ro­bić!


— Czy pan przy zdro­wych zmy­słach? Masz to­bie!... Na głu­pią tra­fi­li­ście... Ca­ły dzień ha­ru­ję, nie mam spo­ko­ju, a w no­cy przy­cho­dzą z ta­ki­mi sło­wa­mi! Za czte­ry ru­ble mie­sięcz­nie słu­żyć z wła­sną her­ba­tą i cu­krem... tyl­ko ta­kie sło­wa sły­szeć i nie do­znać na­wet żad­ne­go usza­no­wa­nia... Ja u kup­ców słu­ży­łam, a ta­kie­go wsty­du nie mia­łam.


— No, no...prze­stań te­raz wy­wo­dzić ża­le! W tej chwi­li że­by te­go soł­da­ta tu nie by­ło. Czy sły­szysz?


— To grzech ze stro­ny pa­na — po­wie­dzia­ła Pe­la­gia, i w gło­sie jej da­ły się sły­szeć łzy. — Pań­stwo wy­kształ­ce­ni, do­brze uro­dze­ni, a nie ma­ją te­go wy­ro­zu­mie­nia, że przy na­szej nie­do­li, przy na­szym ży­ciu nie­szczę­snym... — za­czę­ła pła­kać — każ­dy nas mo­że skrzyw­dzić. Nikt nas nie obro­ni.


— No, no, mnie prze­cież wszyst­ko jed­no. Pa­ni mnie wy­sła­ła. Dla mnie mo­żesz na­wet upio­ra wpu­ścić przez okno — wszyst­ko mi jed­no.



Po­moc­ni­ko­wi pro­ku­ra­to­ra po­zo­sta­wa­ło tyl­ko przy­znać się, że nie miał ra­cji, pro­wa­dząc tę in­da­ga­cję, i wró­cić do żo­ny.


— Słu­chaj no, Pe­la­gio, tyś wzię­ła do czysz­cze­nia mój szla­frok... Gdzie on jest?


— Ach, pa­nie, prze­pra­szam, za­po­mnia­łam go po­ło­żyć na krze­śle. Wi­si na gwoź­dziu przy ko­mi­nie.



Ga­gin na­ma­cał ko­ło ko­mi­na szla­frok, wło­żył go i po ci­chut­ku po­wlókł się do sy­pial­ni.



Ma­ria Mi­chaj­łow­na po odej­ściu mę­ża po­ło­ży­ła się do łóż­ka i po­czę­ła wy­cze­ki­wać. Ja­kieś trzy mi­nu­ty by­ła spo­koj­na, lecz póź­niej za­czę­ły ją nur­to­wać oba­wy.



...Jak dłu­go jed­nak nie wra­ca! — my­śla­ła. — Jesz­cze do­brze, je­śli tam jest ten... cy­nik, ale je­że­li zło­dziej?...



I wy­obraź­nia zno­wu uka­za­ła jej ob­raz: mąż wcho­dzi do ciem­nej kuch­ni... ude­rze­nie obu­chem... umie­ra, nie wy­daw­szy ję­ku... ka­łu­ża krwi...



Mi­nę­ło pięć mi­nut, pięć i pół, na­resz­cie sześć... Zim­ny pot wy­stą­pił jej na czo­ło...


— Ba­si­le! — za­pisz­cza­ła — Ba­si­le!


— Cze­go krzy­czysz? Je­stem tu... — usły­sza­ła głos i kro­ki mę­ża. — Za­rzy­na­ją cię, czy co?



Po­moc­nik pro­ku­ra­to­ra zbli­żył się do łóż­ka i usiadł na brze­gu.


— Ni­ko­go tam nie ma — po­wie­dział. — Przy­wi­dzia­ło ci się, dzi­wacz­ko. Mo­żesz być spo­koj­na, two­ja idiot­ka Pe­la­gia jest rów­nie cno­tli­wa, jak jej pa­ni. Ja­ki z cie­bie tchórz. Ja­kaś ty...



I po­moc­nik pro­ku­ra­to­ra za­czął żar­to­wać z żo­ny. Wy­bił się ze snu i już nie chcia­ło mu się kłaść.


— Co za tchórz! — śmiał się z żo­ny. — Idź za­raz ju­tro do dok­to­ra le­czyć się od ha­lu­cy­na­cji. Je­steś praw­dzi­wa psy­cho­pat­ka!


— Coś jak­by za­pach­nia­ło dzieg­ciem — po­wie­dzia­ła żo­na. — Dzieg­ciem al­bo... czymś ta­kim... ce­bu­lą... ka­pu­stą.


— Hm... coś jest w po­wie­trzu... Spać mi się nie chce. Wiesz co? Za­pa­lę świe­cę. Gdzie są za­pał­ki? A pro­pos — po­ka­żę ci fo­to­gra­fię pro­ku­ra­to­ra izby są­do­wej. Że­gnał się z na­mi wczo­raj i wszyst­kim roz­dał po fo­to­gra­fii z au­to­gra­fem.



Ga­gin po­tarł za­pał­kę i za­pa­lił świe­cę, Ale nie zdą­żył jesz­cze zro­bić kro­ku, by pójść po fo­to­gra­fię gdy za je­go ple­ca­mi roz­legł się prze­raź­li­wy, wstrzą­sa­ją­cy okrzyk. Obej­rzaw­szy się, spo­strzegł roz­sze­rzo­ne oczy żo­ny, zwró­co­ne ku nie­mu z wy­ra­zem zdu­mie­nia, prze­ra­że­nia i gnie­wu.


— Zdej­mo­wa­łeś w kuch­ni szla­frok? — spy­ta­ła, bled­nąc.


— Bo co?


— Spoj­rzyj na sie­bie!



Po­moc­nik pro­ku­ra­to­ra spoj­rzał na sie­bie i rów­nież krzyk­nął z prze­ra­że­nia. Z je­go ra­mion, za­miast szla­fro­ka, zwi­sał płaszcz stra­żac­ki. W ja­ki spo­sób do­stał się na je­go ple­cy? Kie­dy roz­strzy­gał tę kwe­stię, w wy­obraź­ni je­go żo­ny utwo­rzył się no­wy ob­raz, strasz­ny, nie­moż­li­wy: mrok, ci­sza, szept itd., itd... 
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        Wesprzyj Wolne Lektury!
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